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( D o k o ń c z e n i e ) .

Przygotowanie drożdży do zacierów melassowych.

Komukolwiek znanym jest sposób robienia drożdży do zacierów 
kartoflanych lub żytnich, ten łatw o pojmie robotę ferm entu melasso- 
wego, którego ważność, jak to dobrze wiadomo, nie jest m ała. Uży
wa się tu słodu kożuchowego lub zwyczajnego, na lasach wysuszone- 
go, który powinien być zm ielony jak najstaranniej. Do zacieru 20 
cent. bierze się zwykle  ̂ po 100 funtów słodu jęczmiennego. Sam fer
m ent następującym robi się sposobem: B iorą się dwa drybusy (naczy
nia) po 30 garncy objętości, i wlewa się do każdego z nich po 7 gar- 
cv wrzącej wody 80° R. W tę wodę w sypuje się do każdego trybu- 
sa po 50 fun. mąki słodowej, dla tego rozdzielnie, aby zacier na 
drożdże w rzadszćj massie prędzej można wystndzić. Cała robota mię- 
sza się łnpatkow era wiosłem, tak mocno, aby nic suchej mąki niepo- 
zostawało. Skutkiem mięszania, zniża się tem peratura płynu do 52° 
Hćaum. Wtedy dolewa się powtórnie wrzącej wody, to jest po 30  
kw art na drybus, ale w trzech częściach,/co kilka m inut przestankowo, 
ciągle i mocno mięszając. Tym  sposobem postępując w miejscu prze- 
wiewnem, gdy cała massa ostygnie do 50  lub 52° R. przykryw ają się 
obie kadki i przez godzinę zostawiają w spokojności. Robota potćm 
jeszcze raz się starannie mięsza, i pozostawia nieruszona do dnia n a
stępnego. Rano o 8 dopiero, zdejm ują się pokrywy na dzień cały, 
aby robotę do 18 stopni ostudzić. W ieczorem, gdy żądana tem peratu
ra okaże się w robocie, jeśli to jest pierwsze na drożdże zaparzenie 
w takim  razie dodaje się 3 garnce piwnych dobrych drożdży, robota 
się mięsza, i okazuje wtedy 18° R. W  tym stanie pozostaje do rana  
dnia następnego, czyli aż do chwili kiedy zacier dzienny na kilsztoku 
się chłodzi. Nabiera się wtedy w ceber 6 do 8 garncy zam łodu (m ut
ter heffe) z drybusów obu po rów nćj ilości, i te się do ferm entu dnia 
następnego w miejsce drożdży piwnych w ten sam sposób dodaje. 
Reszta dopiero ferm entu z cbu, drybusów wylewa się na kilsztok. Za- 
młódź czyli zaczyn drożdżowy, z dnia na dzień porządnie przechow a
ny, najdoskonalej zastępuje piwne drożdże, a w zimie i do trzeciego 
dnia przechowany, nic na świeżości i dobroci uietraci.

Na to wszakże każdy zwracać głów nie powinien uwagę, ażeby 
Dietylko statki na drożdże, a le i wszelkie inne drew niane w jak najw ię
kszej trzymane były czystości. Każdodziennie roztw orem  wapna wy- 
m ywać trzeba, ługiem  z popiołu wyparzyć i wyszorować. Czystość 
to wprawdzie znany i nieodbity w ogóle w arunek przy gorzelnictwie, 
ale przy pędzeniu wódki z melassy, tym większej jest w agi, ponieważ 
l«u,n  i*-e ).est wywiązywanie się kwasu octowego, którego szko
dliwość w każdćj fabrykacyi technicznej, gdzie tylko nie o ocet chodzi, 
powszechnie jest wiadomą. Powtarzam , że w tvm względzie nigdy za
nadto ostrożnym  być nie można.

Z doświadczeń licznych, cudzych i moich własnych okazało 
iż dodawanie choć m ałćj ilości szróty żytniej do zacierów m elasso
wych, prócz słodu, który teoretycznie zdaje się być zbytecznym wołv 
wa wspólnie ze słodem  przeważnie na wydatek. W ytłum aczenie so 
bie tego na drodze teoretycznćj jest trudne.

W iadomo, iż właściwie dyastaz ze słodu zamienia mączkę czyli 
krochm al z kartofli lub zboża na cukier, a zatem w tych razach wszel
ka oszczędność słodu tylko na niekorzyść wypaść może. P rzy melas- 
sie wszakże, gotowy cukier ma jeden tylko proces do przebycia, a tym 
jest przemiana go na wyskok. Wszelako dodawanie, choć w ’ m ałćj 
ilości, słodu jest konieczne a mąki żytuićj bardzo użyteczne, jak o tern 
dopiero co nadm ieniłem .

Zaparzanie m ąki żytnićj, odbywa się zupełnie podobnym spo
sobem jck zaparzanie na drożdże. Bierze się 20 garncy wody w 60° 
Reauro. i wsypuje 150 funt. mąki żytniej, starannie to m assując do
póki wszystka doskonale nie zostanie rozrobioną. Potem częściowo 
przy ciągłem mięszariiu dodaje się znów 20 garncy wody gorącćj, aż póki 
całe zatarcie nieokaże 50° R. Poczśm  drybus się przykrywa, i po go- 
dzinnem staniu jeszcze raz starannie wymięsza. Pozostawiona szróta 
do dnia następnego, dodaje się do roboty w chwili kiedy ranny  za
cier na kilsztok lub do kadzi przechodzi.

Zw racając się do palenia okowity z melassy, tyle tylko powiem 
iż gdy przy dzisiaj praktykowanćj cenie kartofli i żyta, i stosunku jći 
do okowity, pospolicie jeśli nie dokładamy do tej gałęzi przem vsłowći 
to nader małym zyskiem kontentow ać się musiemy, z palenia zaś m e
lassy zupełnie inny rezultat się okazuje. P łacę za centnar surow ego 
m ateryału, jak juz wyżej nadm ieniłem , średnio 75 kop. Przecięciowy 
wydatek z centnara po dzień dzisiejszy w ynosił u mnie 3 ' / ,  do 4 ch 
garncy okowity w -f-15° R. 78 Trallessa. Sprzedając takow ą po kop.

t0. ^ st 0 4 koP- niż®i Jak kartoflankę, wychodzę na do
chód brutto około rs. 1 kop. 65. P o  strąceniu podatku, kosztów p ro 
dukcyjnych, i procentów  od budowli i m achin, zyskuję minimum na 
każdym przerobionym  centnarze melassy po 30 k. czyli na dziennym  za
cierze rs. 6 do 7 i/2; tam gdzie drzewo dziennie 3 rs. m nie kosztuje 
(wychodzi bowiem %  sążnia kubiczriego) więc na centnar w yrobu 12 
kop. sr. przypada.

Nie ten wszakże rachunek zdołałby przekonać, a tym mnićj na
kłonić nie jednego z Ziemian do chwycenia się tego przem ysłu, o tćm 
jestem aż nadto wewnętrznie przekonanym , gdybym przy tym opisie
0 wartości w yw aru  zamilczał. M iałem i ja tylko wiarę w w yw ary 
żytnie lub kartoflane, nie przypuszczając nigdy wielkićj pożywncści 
z m elassowego w yw aru. Roku dopiero zaprzeszłego, w końcu biegu 
gorzelni, czyli w ńiiesiącach kw ietniu i maju, wypaliłem  50  zacierów 
z melassy i syropu, z postanowieniem  wypuszczania części wywaru 
do kanału, jak tu poprzednicy moi zwykle robili. Było to  już ku 
wiośnie; opasów już nie miałem. Lecz rano, dając po słomie bydłu 
przed wypędzeniem ten wyw ar, zauważyłem tylko, że go chętnie pije, 
żadnych dalszych nie czyniąc spostrzeżeń. W  tym wszakże roku, dnia 
13 października 1852 roku rozpocząłem palenie okowity z melassy,
1 do tćj pory takowe kontynuję. Od początku zimowania urządziłem ’
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i przeznaczyłem wywary na pożywienie wyłącznie dla 120 sztuk krów 
doinych i 30  sztuk opasów, nie dając wywaru ani wołom roboczym, 
ani owcom P° folwarkach, prócz skopów, ani też jałowiznie. Całą te- 
dv dziennie produkowaną ilość wywaru, (około 1,200 garncy) kon
sum ow ało  z sieczką i w pojen iu ,  1 5 0 sztuk bydłi, obok skromnej por- 
cy i  sieczki z wytłoczynami. Przy tern żywieniu dosyć rychło do 
strzegłem:

1. Że bydło moje i opasy dziwnie prędko nabierały mięsa i łoju, 
tak, iż brakowe woły czyli z ro b k i ,  po dwóch miesiącach opasania, ko
rzystnie sprzedałem, i drugą partyę na opas postawiłem, co mi się na
der rzadko zdarzało.

2. Chciwe spożywanie przez rogaciznę wszelkiej paszy po tym 
wywarze, nawet gołej sieczki, tak, iż w ż ło b i th  żadnych, literalnie 
mówię ż a d n y c h  resztek lob niedojadków niepozostaje, co jak gospoda
rzom wiadomo, przy każdem żywieniu miewa miejsce, za rzecz wy
ją tkow ą poczytać można.

3. Aui jednego nie miałem przypadku odęcia, a krowy w tak 
pięknym są stanie, że może prawie zapasione, nawet z niejaką szkodą 
w  udoju o czem każdemu z moich sąsiadów wiadomo.

4. Cielenie się najpomyślniej odbywa, i cielęta rzadkićj piękno
ści mi się rodzą, jak od lat 5 niepamiętam.

Te wyraźne i dostatecznie przekonywające dowody pozywncsci 
tego wyw aru, spowodowały mnie, iż od trzech tygodni, nawet wołom 
roboczym, ciągłą pracą na suchej paszy nieco przychudzonym, daję 
tenże wywar, który mi sprtężaj ten w 14-tuj dniach widocznie po
prawił.

Jednein słowem, bez wdawania się w wykład teoretyczny (bo mi 
naw et i skład wywaru melassowego nie jest zdanym), bez przesady 
i egzaltacyi powtarzam, iż kładę dziś wywar melassowy wyżej nad 
wszelkie z innych produktów pozostałości gorzelane, pod względem 
własności opasywania tak bydła rogatego, jako i skopów, a w ró w 
nym  stopniu bez zawodu we względzie wpływu jego na nabiał 
I wełnę.

Ten krótki opis, oparty na świeżych, bo bieżących i na większą 
skalę czynionych doświadczeniach, każdemu z interesujących się tym 
przedmiotem gospodarzowi, jak wiem i umiem, podaję, gotów zawsze 
będąc twierdzenia moje poprzćć na gruncie naocznem przekona 
niem.

Proszę tylko doświadczeńszych i bliżej z tym przemysłem obznaj- 
mionych gospodarzy, o zakomunikowanie nam własnych swych po 
strzeżeń i uwag w tym przedmiocie, abyśmy zobopóluemi siłami do 
jednego dążąc celu, tćm spieszniej założonej dośięgii mety.

w Teresimie duia 1S grudnia 1852 roku.
B. Hantke b. o. ii <ł. w. i ł .  w m.

k o r r e s p o n d e n c y e .

P. J. Zieliński, z  Katarzyny pisze nam co następuje o chorobie 
wotów opasowych i je j  jeczeniu,

Wyczytawszy w Korresppyidepęie Rolniczym Nr. 4 z r. b. do
niesienie o chorobie wołów opasowych, i że na tę słabość nauka we 
terynaryi nie obmyśliła środka lekarskiego, pospieszam donieść, iż ja 
od lat kilku bardzo skutecznie używam środka podanego mi przez' 
praktycznego weterynarza, w sposób następujący:

Rany na .pogach wołów powstałe oczyszczają się dokładnie (nie 
o tworzone otwrorzyć należy) i obmywają ciepłą wodą, a gdy fischną 
większe rany, mianowicie też nad kopytami lub między niemi, sm« 
ruje się piórem umaczanem w witryolu zwyczajnym, po czem smaru
je  się po kilka razy na tydzień maśjią, na ten cel przygotowaną, 
k tóra  nawet sama, ale tylko na mniejsze rany i powyżćj kopyt będą
ce, do wygojenia jest dostateczną.

Do tej zaś maści bierze ten stosunek:
Rp: M odu praśnwgo . . . łutów 8.

Terpetynowej maści » 4.
Grynszpanu ~ . . . . » 3.
Ałunu . . . . . . .  \ i / t .

to wszystko co twarde tłucze się na miałki proszek, i zmięszawszy, go
tuje s ę  wolno, na węglach, tylko, w glinianym garnku, tak długo, pó
ki nie przybierze koloru cegły dobrze wypalonej.

Używszy podanego przezemie środka, który można od początku 
powtarzać, jeśli w dni 3  poprawa nie nastąpi, nie należy już nóg 
obmywać, ale owszem starać się utrzymać je w suchości; co łatwo 
osięgnąć można zmniejszając wywaru, lecz nie zupełnie go odejmując, 
a dodając nieco więcćj podściełki.

Kilka lat odkąd woły opasowe trzymam (w ciepłej wolarni) cho
roba ta objawiała się u mnie, chociaż nigdy tak zjadliwie jak w r. b. 
(który jest rokiem bardzo ciepłym); za użyciem jednakże przepisanego 
środka i dawniej i obecnie chorobę tę w krótkim czas:e usunąłem  lub 
usuwam; ztąd więc mogę śmiało nieść powyższy przepis na użytek 
publiczny.

Z okoliczności jednak ciepłej wolarni i ciepłego roku, nasuwa 
mi się pytanie, które za pnśreduictwem Korres. Rolniczego do uskar- 
żających się na chorobę wołów niech mi będzie wolno zanieść, czy 
nie uważali u siebie na to, że choroba ta objawia się w ciepłej wo
la m i i w ciepłym czasie; bo co do mnie, to ja  w r. b. mam nieomal 
ustalone zdanie, że zbyteczne ciepło wolarni i ztąd nadmierna transpi- 
racya wołów, ulegająca znowu raptownemu ochłodzeniu, jest przyczy
ną główną objawu tej choroby. Jeżeliby więc kilku obywateli zdanie 
moje podzieliło, możnaby stanowczo tej choroby uniknąć w przyszłó- 
ści, trzymając woły raczej chłodno nie ciepło.

P. Juliusz Pstrokoński, donosi o owsie czarnym na sprzedaż 
w Głuchowie:

Artykuł Wiadomości Rolniczo-przemysłowe, w Nr. 3  Korrespon-  
dęnta, podał mi myśl o owsie tegorocznym. Wzmiankuje ów a r tyku ł 
iż cena owsa jest teraz w  niektórych okolicach na 3 ruble korzec; cóż 
tó dopiero za drogość przyjdzie, gdy ruszą się gospodarze do siewny 
a wyjątkowi tylko gospodarze, mówi ten artykuł, mieć go do siewu 
własny będą tem zaś mniej na sprzedaż. A zatem każdy prawie go 
kupić musi: Któż go więc tedy będzie sprzedawał? W takim razie 
ceny owsa pięknego do siewu ogromnieby się podnieść musiały.—Ja 
sam, który tak sławne corocznie miewam owsy, a szczególniej ów ga- 
tutiek czarnego, o którym przed parą laty pisałełn, po wymłócemu, 
mam go '/3 część tego có w zeszłym roku miałem, a ponieważ jak 
wiadomo bliższym, sprzedałem go w z, r. po dwa ruble korzec; prze
to biorąc tylko stósunkowo dwa razf  mniejszej jego w tym roku ilo
ści, winienem wziąć za korzec 6 rubli, gdy są miejsca, gdzie wcale 
owsa nie sprzątali, bo nie było co kosą zająć. Pomimo to, nie myślę; 
ab'y mógł dojść do t:k  wysokiej ceny, albowiem przychodzi tu w po
moc naturalny instykt każdego gospodarza.— Każdy w takim razie D ą 
sie raczej ospą konie, a owies chowa do siewu lub na sprzedaż. Tak 
ja zrobiłem, i mam przedniego 250 korcy na sprzedaż pięknego czar
nego owsa, różniącego się szczególniej w tym roku grubością i wa
gą. Białego mam b.rdzo mało, gdyż go juz zatraciłem i więcej na 
próbę go tylko trzymam dla ciągłego porównania z czarnym gatun
kiem. Że o wiele także wyżej wyrasta czarny, to się także już wielu 
przekonało, a że ważniejszy jest, to nie ulega kwestyi. Pomimo więc 
pozornej nadziei, iż cena owsa do nadzwyczajnej na siew dojdzie ce- 
ny, ja  jestem gotów zgłaszającym się teraz sprzedać korzec po rubli 
3, bez odstawy; miara na ćwierć sprawiedliwą, strychulcem piłowana, 
tak, iż krzywdy kupującemu nie będzie. Kto więc zgłosić się po ta
kowy zechce, może adressować przez miasto Widawę.

Głuchów dnia 16 stycznia 1853 roku.
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WIADOMOŚCI ROLNICZO-PRZEMYSŁOWE.

dnia 1 4  styczn ia .

W skutek ciepłej tem peratury jakąśm y do obecnej, prąw ie pory 
mieli, wegetacya zboża ozimego nieustawała, przez co^ późpe zasiewy 
pokrzepiały się, lecz wczesne zanadto w niektórych miejscach wybuja 
fy; w obecnym dopiero czasie możemy powiedzieć, że w e g c ^ y a  na 
polach naszych obum arła.

B arom etr dotąd w bardzo krótkich peryodach to opadał to pod 
nosił się.

Pomiędzy innem i, p. Morzycki z Ruszkowa pow. W łocław skie
go pisze nam o atmosferze: »W pow ietrzu jest jakiś stan anorm alny, 
zapewnie płynem  elektrycznym w ywołany; okazują się często n iezw y
czajne zjawiska, jako to: ogniste kule i słupy, tęcze i koła prom ie
niste.

Stan zdrowia inw entarzy niezupełnie zadawaluiający. Dochodzą 
nas z rozmaitych stron wiadomości o chorobach u owiec. P . Krze 
simowski z  Miłoszowie, pow. Sandomierskiego, pisze: »Pojaw iają 
się tu miejscami u owiec: kołowacizna i gzile, robaki we łbie nad czo
łem . Skutek to suchego lata i robactw a.« Znów z innych miejsc do
noszą, że wykot owiec jak najpomyślniejszy. D rób’ zaczął zdychać 
nagle, lakSując białemi odchodami; częsta to jednakże śmiertelność 
w  drobiu.

Ceny w ełny utrzym ują się ciągle wyżej około 5 do 7 %  nad 
przeszłoroczne; kupcy zagraniczni ubiegają się o jej nabycie. Nawet 
miejscowe żydki płacą ordynaryjną dw ustrzyżną w ełnę po 48 do 50 
tal. centnar. Jednakże handel wełniany zw olniał i nie jest już tak 
silny jak przed 3 tygodniami.

Ceny zboża przecięciowo w kraju  są obecnie następujące: ko
rzec pszenicy rs. 4 kop. 65 do rs. 4  kop. 80 korzec, w pow. W łocła
wskim. rs. 5 kop. 25; w Sandomierskim na wodę płacą kupcy więk
sze pertye, z odstawą do Sandom ierza i Zawichosta, rs. 4 kop. 50  do 
rs. 4 kop. 80. Zamierzyliśmy podając oeny pszenicy mówić w szcze
gólności o Sandomierskiem , ponieważ ziaruo to jest głównym produk
tem tego powiatn, i na zagranicznych targach pszenica ztąd najwięcej 
poszukiwana.

P. Krzesimowski z Miłoszowie, o zbiorach zeszłorocznych w San
domierskiem , pisze nam: wPszenica co do ziarna lepsza jak lat innych, 
szczególnie ważna i tak piękna, że w ciągu 20-letniego mego gospo
darstw a, rzadko kiedy widzieć mi s'ę zdarzyło podobną.«— Zyta korzec 
płaci się  rs. 3 kop. 15 do rs. 3 kop. 45; jęczmień rs. 3 do rs. 3 k. 
30  w pow. W łocław skim  doszedł do rs. 3 kop. 90 za korzec; g ro
chu korzec rs. 3 kop. 45 w pow. Sandom ierskim  rs. 4  kop. 50; owies 
rs . 2 kop. 20 za korzec; oleju rzepakowego 75 kop. garniec. Okowi
ta  kop. 40, w S andom iersk im  od kop. 52  Va do 60 kop. za gar
niec.

W końcu podajemy kilka uw ag o żywieniu inwentarzy z listu
p. Pisarzewskiego z Karniewa pow. Pułtuskiego.

»M nóstwo czytaliśmy dzieł o żywieniu inw entarzy, mnóstwo 
utworzyliśmy teoryj i spostrzeżeń, wprowadzonych i nie w prow adzo
nych w wykonanie. Znamy niemal wszyscy tablice zamiany paszy 
w stosunku do wartości siana. Każdy nawet wie przysłowie stare: 
»by nie zamarzać inwentarzy w adwencie« to jest karm ić je  jak ty l
ko można najstaranniej; ale rzadko kto doświadczywszy prawdy tych 
■Wyrazów, zastanow ił się nad przyczyną tej prawdy

w Słyszałem bardzo wielu myślących gospodarzy, u t r z y m u ją c y c h ,  
ie  tego sil„ego paszeuia wymaga przejście z zielonej na suchą paszę. 
W ierzę w słuszność tych wyrazów, tle  dodam wedle mego przekona
nia, jedną jeszcze bardzo ważną przyczynę: zbyt długie noce. W duiach 
adwentowych w których zaledwo mamy ośm ' godzin dnia, postano 
w ionę dawanie pasty 3( 4 | ub więcej raży odbywa się w tym k ró t
kim  przeciągu czasu, kiedy następne godzin 16 iuw entarz stoi bez je

dzenia. To musi koniecznie wpływ ać na osłabienie żołądka, co 
w konsekwencyi wyradza trudniejsze trawienie.

»Długi czas ten błąd podzielałem z innym i i mimo troskliw ości 
około inw entarza, nieznać było na nim dobrego żywienia.. D opiero 
przed laty kilku, zwróciwszy na to uwagę, począłepn inwentarze moje 
żywić takim sposobem, że pierwszy raz zadawano mu pastę o godzi
nie 4 rano, a ostatni o godzinie 6 w ieczorem .- Odtąd cieszę się naj
pomyślniejszym stanem owiec i bydła, chociaż co do dobroci paszy ża
dna niezaszła zmiana.

sTym  sposobem utrzym uje się żołądek bydlęcy w norm alnym  
stanie, co nietylko na zdrowie, na siły, ale i na tuszę bydląt koniecz
nie wpływać.«

dnia 21 stycznia.

Nareszcie śnieg przykrył nam pola, i jeżeli więcej go przypada 
a dłużej poleży, to tam gdzie wybujała ozimina, nieszczególna dla niśj 
wróżba. W handlu zbożowym od ostatniej korrespondencyi nie za
szły żadne widoczne zmiany.

Ponieważ nie ustają dochodzić wiadomości o śm iertelności owiec, 
nie od rzeczy więc będzie zwrócić uwagę ziemian naszych na przyczy
ny tej klęski w r. b. a zarazem podać niektóre środki zaradcze; ko- 
rzvstamy w tym względzie z uwag, które nam  p. Baron Barthel ton 
Weidenthal ze Zbójna nadesłał:

»W jpędzanie owiec, szczególniej poprawnych a tern bardziej cien
kich, na paśniki w miesiącach listopadzie i grudniu, chociażby w cza
sie najpogodniejszym a nie m roźnym , tak jak to właśnie m iało miej
sce w ostatniej jesieni, musi szkodliwie wpłynąć ną zdrowie tych de
likatnych zwierząt, z natury swej do suchego stworzonych klim atu. 
Wszystkim to wiadomo, i dla tego pewnoby żaden z lo icznyih  ziemian 
naszych nie pozwolił, bez koniecznej potrzeby, zatruwać trzody swojćj 
na paśnikach w porze wilgotnćj, gdyby go do tego niezniew alał nie
dostatek paszy i obawa o przezimowanie inw entarzy, skutkiem powszech
nego praw ie w roku npłynionym  nieurodzaju grochu, jęczmienia i 'o w 
sa, a w znaczućj części i żyta. Kiedy jednakże tak się już stało i wil
goć paśników, chociaż w pogodue'j jesieni, zgubny swój wpływ na 
trzody lepszych gatunków owiec tak wcześnie wywierać zaczyna, 
w krótkości więc pomówimy: o zapsuciu owiec. W iadomo, że pierw 
sze oznaki tej choroby są: niezwykła ociężałość obok nie regularnego 
przeżuwania; schwyciwszy chorą taką owcę za nogi zadnie, lekko się 
ona tylko albo wcale nie wydziera. Czerwoność żyłek w oku i cała 
skóra coraz bardziej blednieje, naw et wargi i dziąsła wszelką tracą 
różowość.

»Ponieważ choroba w mowie będąca jest głów nie wielkićm osła
bieniem żołądka, którego siła traw ienia coraz więcćj niknie i obumie
ra, pierwszem więc staraniem  naSzem być powinno, środkami draźnią- 
cemi i wzmacniajacemi do nowego pobudź ć go życia; to zaś osiąga się 
następującym  doświadczeniem popartym sposobem. Na każde sto sztuk 
owiec:

B.erze się 2 funty tatarakowego korzenia.
2 funty gorczycy z w y c z a jn e j-

' / j  lunta korzeni goryczki (gentiana).
3 funty soli k u c h e n n e j ,  i dąję się należycie zdro

bnione i zmieszane, na czczo.
Po upływ ie d„i 3 b ie „ .  f  &

5 lun. jagód jałow cow ych 
3 fum soli kuchennej, mięsza się należy

cie, dzieli  na dwie rów ne połowy, które się dają w dwóch po sobie
idących dniach, przed zadaniem rannej paszy.

»Następnie, przez dni 10 daje się zagrożonej tą  chorobą grom a
dzie śró t żytni na w pół z jęczmiennym, po dwa garnce na sto sztuk.

»Obok powyższych ś r o d k ó w ,  owce zapsute powinny być pojone,
przez czas trw ającej kuracyi, to jest przez dni 15, wodą zaprawioną 
siarczanem żelaza, pospolicie koperwasem żelaznym zwanym, w sto
sunku fUn. do kubła czterogarncowego wody.



»Kto dość wcześnie środka powyżej wskazanego użyje, ten mi
mo zbyt późnego pasania jesiennego, o gromadę swoją mniej więcej 
spokojnym być może; ponieważ doświadczonem jest przez pierwszych 
europejskich agronomów, że dość jednego dnia złego w późnej j e 
sieni, na niestosowaym paśniku, aby zapsuć owczarnie, zdaniem więc 
mojćm użycie środka zaradczego, powyżej wskazanego, w porównaniu 
z wartością owiec nader mało kosztującego, jeko prezerwatywy, szcze
gólniej w obecnćj porze, jak najmocniej się zaleca.«

W wielu miejscach skarżą się na porzucanie krów, coby roko 
wało przyszłą zarazę bydła. Zaraza drobiu rozszerza się w wielu 
miejscach.

Rozmaicie mówią rolnicy o szczególnym stanie powietrza w ze
szłej jesieni; jednakże wiele ona aam pomogła swoją łagodnością do 
uprawy gruntów; nie ma może gospodarza którenby niem al prawie 
wszystkićj roli zoranćj pod jare zboże; przytem podorauo pod rzepa
ki i role doprawiono pod kartofle i buraki.

Dochodzą nas wiadomości że kilka Cukrowni wkrótce wyrobi
swój zapas buraków, ponieważ małe są ogólnie zapasy; suchy rok ze
szły nie obfity wydał plon buraków.

P. Morzycki z  Raszkowa, pow. Włocławskiego, o handlu drze
wnym pisze:

»Handel drzewa budowlanego, na spław zagraniczny, dawniej 
z tćj okolicy dość ożywiony, teraz obumarł; na potrzeby miejscowe
sprzedają dość tanio żydzi, którzy rzucili się na wytępienie drzewa,
zakupując za liche ceny znaczne przestrzenie. Belka piętnasto łokcio 
wa, 10 cali w cieńszym końcu mająca, płaci się u nich po rs. 1 k. 
5. Para krokwi czyli kozłów 60 kop. Drzewa sosnowego sążeń pół- 
kubiczny kop. 75, twardego rs. 1 kop. 20.«

wDziełko p. Mitslsztet, wyszłe w Poznaniu, obejmujące sprawo
zdanie z zaprowadzonego w jego dobrach Sielcu gospodarstwa płodo- 
zmiennego, mówi p. Morzycki, zaleca się gruutowncścią zasad, po
partych^ rachunkiem na papierze, a zwiększeniem dochodu w  prakty- 
cznćm ich zastosowaniu.«

___________  Bronis. Łempicki.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Z B O Ż B.

Gdańsk 23 stycznia. (H. Z.). Zima zdaje się teraz ustala się
tu na dobre, mróz chwycił i trzyma, ale nie tęgi, bo ledwie miewa
my po 2 do 3 stopni niżej zera. Gdyby jeszcze więcej śniegu upa
dło, droga by się poprawiła, a mieszkańcy nizin pospieszyliby zaraz 
ze zbożem do miasta, przez coby i targ tutejszy ożywił. Do tćj pory 
niesłychanie małe; ceny jednakowoż wcale się nie zmieniły. Okowi
ta trzyma się mocno na 1 8 1/3 talara; tylko zmuszeni potrzebą i małe 
parlye zbywali po 18% tajara za wiadro (Ohm); większych partyj po 
tćj cenie nikt sprzedać nie chciał. Na giełdzie zbożowćj cisza zupeł
na, i żadnych nie było obrotów. Wczoraj sprzedano partyę 10 łasz- 
tów celnej pszenicy 130 do 131 funtowćj po 530 guldenów (po rs. 5 
kop. 30 korzec).

Królewiec 21 stycznia. Zyta i owsa sprzedano trochę, pszeni
cy zaś i jęczmienia nikt nie chce kupować z powodu wygórowanych 
żądań właścicieli. Płacono za 118 do 119 funtowe żyto, na miejscu 
50 srgr. szefel (rubli srebrnych 3 korzec) 124 do 12-5 funtowe 54 
srgr. (rubli srebrnych 3 kopiejek 21 korzec). Na wiosenną dostawę 
124 funtowe po 55 srgr. za szefel (rubli srebrnych 3 kopiejek 30 ko 
rzec); owies po 33 */* srgT- 8zefel (rubli srebrnych 2 kopiejek 5 ko- 
rzec).

Londyn 20 stycznia. Dowozy pszenicy szczupłe są, mąki zna
czniejsze. Pszenica dobrze się trzymała, lubo ceny poniedziałkowe 
zupełnie osiągano nie było przecież życia na targu. Dowieziono z za
granicy w tym tygodniu: Pszenicy ze stałego lądu 3780, owsa 3260, 
kwartersów; mąki 1370 worów i 10,460 fis.

Liverpool 19 stycznia. Na dosi^iszym targu wielki ruch pano- 
_______ w Drukami Gazety Warszawskiej.— Wolno drukować.— W Warszawie duia

wał i pokup na pszenicę; ceny też dobrze się utrzymywały, a celne 
gatunki pszenicy nawet podrożały.

Amsterdam 19 stycznia. Pszenica i żyto dość pokupne. Psze
nica 130 funtowa biała celna Polska 343 11. 126 funtowa po 250 IŁ 
134 funtowa Kubanka po 270 fl., żyto 118 fuutowe Rygskie w par- 
tyach po 178 fl.

Hamburg 22 stycznia. Na targu zbożowym cisza i pszenica 
bez zmiany, i odbyt na nią mały.

Ry§Q 19 stycznia Żyto 115 do 116 funtowe z zaliczeniem 
10 pCt. po 75 rs. za łaszt pożądane.

K U R S  G I E Ł D Y  B E R L I Ń S K I E J .

Dnia 23 stycznia 1853 roku.
żądają płacą.P- a p i a  R Y.

Rossyjskie Inskrypcje w Certyf. Ełamb. 4 %  
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5 %
Polskie Obligacje Skarbu 4 %

„ Listy Zastaw ne .
„ Listy Zastawne nowe.

Obligacje Udziałowe 
,, Obligacje 500 złotow e.

Certyfikaty B. P . aa Oblig. cząst. lit. A. ?00 zł. 5° 0.
lit. B. 2C0 „ .

963/* 
118% . 
92 Ta

99
172 %
9 8 % '
99 j
23 «/>!

118*/.
9 1 %

9 8%

92%
98%
23

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 13 (25) stycznia 1853 roku.

2 M.
2 M.
2 M.
3 M.
2 M.
1 M.
1 M.
2 M.
2 M.
2 M.

1. W E X L E 
Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k.
Londyn 1 funt sterlin.
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków .
Wiedeń 150 złr.
W rocław 100 talarów

2. M O N E T Y .
Im p e r ja ły ........................
Holender, dukaty nowe

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie Assygnaty 
Austrjackie bilety bankowe za 150

3. P A P  I E  R Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs.

„  4 %  rs.
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup.

» „  nowe za 100
Obligacje udziałowe ria 300 złp.
Obligacje cząstkowe na 500 złp.
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp.
Serje wylosow. lit. na — złp.
Dowody Kom. Certyf. Likw. złp. ICO

złr.

(*)

ŻĄDAJĄ

R. sr.; kop.
DAJĄ

R. sr. kop

9 1 -

139
6—

3 5 -

5 0 —
17%

91—
9 0 -

12%
9 0 -

74—
8 5 -

10
5 0 -

9 9 -
9 9 -
7 3 -
8 5 -

50 -- 
50— 
8 0 -  
20—

------ ------ 5 -
2 —

15 -  
9 7 -

91 — 73 -
— __ _—

1 5 - 15— 15—
153

13—

------ --  — 21—

5— 55 Z
Wartość kuponu kop. 5 %

1* (2 6 ) stycznia 1 8 5 3 _c *û 5 j j j ! dca flw nrn  F- T. T  r  1 p p 1 j n.


